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Minister wojny ponownie poda ł się 
do dymisyi.  R ząd  bez sku tku  rokuje z 
pu łkownikiem Szafarzikiein w sprawie o- 
bjęcla przezeń teki wojny.

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  d. 20. maja  1891. j

Ulegając  przymusowi,  opuściła kr ó ­
lowa Nata l ia dnia 18. b. in. we własnym 
powozie pa łac i pod silną eskor tą  miano 
j ą  zawieść do s ta tku  „Del igrad  “ J u ż  w 
chwili opuszczania  pa łacu s ta ia lo s ię  kiika 
indywiduów wstrzymać jej  wyjazd ; eskorta 
u p r / ą t n ę ł a  zrazu drogę, ale nadbiega jące  
t łumy s tawały wszędzie na przeszkodzie 
wyjazdowi.  Eskor ta  widząc. ■/.<* droga  do 
przystani  przez t łumy zamkniętą  została, 
chciała obrócic|  da lszą jazdę przez fortecę. 
L u d  zmiarkowawszy to, pościągał  ż a n d a r ­
mów z koni, oraz rozpędził  ich, rzucając  
na nich kamieniami,  nas tępnie  wyprzągl  
konie i odprowadzi ł  Natal ię wśród rado-i 
snych okrzyków do pałacu.  Żandarmi  po- 
ciekali.

O godzinie G wieczorem n iezwykły 
ruch zapanował w całym Belgradzie.  W 
skutek  gwałtownego na legania  ludu m u ­
siała się Natal ia  ukazywać  w oknie.  O- 
krzyki  ludności nie dozwalały je j  p r zemó­
wić. L u d m  ść zamierzała  zaprowadzić  N a ­
talię do pa łacu królewskiego.  Kawa lerya  
gwardyi s t a r a ła  się oczyścić ulice. T łu m y  
cofamy się -•* do pa łacu  Natal i i  i p rzy­
brały tam gr oź ną  postawę,  wyszydza jąc  
kome ndan ta  gwardyi .  Te n  naka za ł  a ta k  z 
dobytymi pałaszami,  t łumy odpowiedziały 
na  to rzucaniem kamieniami.  G w a rd y a  co­
fnęła się, Dużo  gwardzistów zostało zra 
nionych,  a  między nimi także j e d e n  z ofi 
cerów. Gwardziści  zsiedli z koni i dali na 
komendę  dw a wystrzały.  L u d  odpowiedział  
na  nie rzucaniem kamieniami  i uderzy ł  na 
gwardyę,  k tóra  się cofnęła.  Z obu stron 
padło ki lka  trupów, a dużo  osób j e s t  r an ­
nych. Tymczase m otoczyła p iechota t łumy 
i zamknęła  wszys tkie  wyjścia ulic. Lu d  
nie ustąpił .  Da ły  się słyszeć okrzyki :  Precz 
z Pasiczem!

M imo to Natal ię odstawiono d. 19. b. 
m. pod silną eskor tą  na dworzec  kolejo­
wy i wywieziono do Zemunia.

W ś r ó d  ludu panuje  powszechne roz­
goryczenie przeciw rządowi rejeneyi .  Mi­
lanowi i ministrowi wojny. Obawia ją  Bię 
da lszych rozruchów.

Dotychczasowe sprawozdania ,  nadcho 
dzący  z Kor tu o zaburzeniach  przeciw ż y ­
dom, zda ją  się być znacznie przesadzony­
mi. Nie chodzi  tam zreBztą wyłącznie  O 
ruch antisemicki .  Wprawdzie  ant i semityzm 
był niewątpliwie p ierwotnym i na jg łówniej ­
szym motywem zaburzeń,  ale weszły tam 
także  w grę względy polityczne. Co do 
przyna leżności  państwowej  mieszkających  
na  Korfu żydów,  to zna jdu ją  się wśród 
nich oprósz greckich,  przeważnie tureccy  
i włoscy poddani.  Po dda nym  aus t ryackim 
na  Kor łu je s t  j edyny żyd. a i ten podo­
bno juz wyspę opuścił.  Wobec tego zdzi 
wienie mogła  wywołać  wiadomość N. fr. 
Presse,  iż hr. Ka ln oky  porozumiał  się już 
z komendantem marynark i  bar.  Ste rnec  
kiem względem wysłania  do Korfu austry- 
ackiego okrętu wojennego Wiadomość  o- 
kaza ła  się j ednak  nieprawdziwą.  J a k  do­
noszą do Politische Corresp. z Aten,  poczy ­
nili reprezentanci  mocarstw u rządu g rec ­
kiego przy azne  przedstawienia,  uzna jące  
równocześn ie  dob rą  wolę, z j aką  władze 
greckie zabra ły  się do przywrócenia po­
rządku  na Korfu.

Podobizny.

U  schyłku X IX  stulecia spo tyka ­
my się z tymi samymi gymptom&tami. 
jakie poprzedzały przed stu laty  rewo- 
lueyę Irancuską.

Wiadomem przecie, źe jeduym z 
głównych czynników powodujących w 
owe czasy ruch rewolucyjny, oprócz 
przywilejów kastowych, by ł także  u 
cisk mieszczaństwa i ludu przez kapi­
talistów, by ły  ringi i karte le  podraża­
jące ceny niezbędnych artykułów ży­
wności.

G dy Paryżanie  atakowali W ersal, 
w oła li:  , ,Precz z p iek a rzem !. ,  precz 
z p ickarką ! T a k  bowiem nazywano 
króla i królowę, winiąc ich i dworską 
kam arylę  o brak clileba w Paryżu .

Żołądek głodny mruczy groźnie, 
od słów do czynów' niedaleko.

Z podobnym objawem spotykam y 
się w obecnej chwili. W  miejsce mie­

szczaństw a i włościan, k tó rzy  sobie 
zdobyli p r a n a  polityczne, wstąpił stan 
czwarty, nieznany za czasów' wielkiej 
rewolucyi.

S tan czwarty mimo świadczeń z 
mienia i ze krwi nie ma praw politycz 
nycli, rzucono go  na pastwę wielkiego 
kapitału. Encyklopedystów  zastąpili 
socyaliści.

Postu la ta  przywódców ruchu socya- 
listycznego w gruncie rzeczy nie są 
odmiennymi od żądań ludów w erze 
przedrewolucyjnej. D om agają  się oni 
prawa powszechnego g łosow ania , re­
prezentantów w ciałach parlam entar­
nych, ograniczenia czasu pracy, lep­
szej płacy, ochrony przed milioneraun. 
Stan czwarty chce żyd po ludzku, by <5 
obywatelem, człowiekiem.

N a te postulata odpowiada im spo­
łeczeństwo negacyą. Przeciw  bastują- 
cym robotnikom występuje wojsko, pa ­
dają strzały, leje się krew. Kapita ł 
zawiera ringi i kartele, konieczne po­
trzeby życia  drożeją, zao su z a  się s to­
sunek między tym i ,,co mają za dużo1 
i tymi „co mają za ntało“ .

G run t do rewolucyi społecznej 
przygotowany. R ząd y  w iedzą o tern. 
S tarają  się przeto zażegnać burzę tak 
zwanymi ustawami socyalistycznymi. Ale 
niestety ustaw y te uk ładane  i uchwa 
laue przeważnie przez zastępców wiel­
kiego kapitału , są połowiczne i nie 
zaradzają złemu.

Ani reformatorskie dążności na 
tem polu cesarza niemieckiego, ani 
mieszczańska rzeczpospolita francuska, 
ani parlam entaryzm  włoski, ani naś la ­
downictwo wzorów pruskich przez au- 
stryackich mężów staun nie położą tamy 
ruchowi socyalistycznemu dopóty, dopó­
ki państwa nie w ystąp ią  w drodze li­
sta woda wczcj przeciw wielkiemu kapi­
tałowi i nie z łam ią tej potęgi m iędzy­
narodowej, karząc  surowo za ringi i 
kartele, za krzywdzenie interesów lu­
dności.

Wielki kapita ł, k tóry  jak  rekin 
pożera małe rybk i doprowadził już  do 
ruiny drobny przem ysł i uczciwy han ­
del. Wielki kap ita ł  i g iełda dolewają

Tylko z profilu.
Ł T o - w e l l s c a ,

przea
A . K A L L A S .

Daleki  odgłos dzwonu na Anioł  P a ń ­
ski mięazał się z hukiem i świstem wiatru ; 
n a  dworze bucza ła  z a d y m k a ;  tutaj  w pokoju 
cicho, spokojnie.

W  jednym kącie siedzi ojciec z a m y ­
ślony; w drugim,  łamie ręce zrozpaczona  
dz iewczyna.

Ojciec myślał  n ad  wstydem swej 
córki ,  a  ona  cierpiała niewinnie.

O n a  nie b y ła  winną,  ale w jej uszach 
dźwięczy  ciągle szatański  śmiech obu są­
s iadek  ; wiercą jeszcze obe lżywe słowa 
ojca, który c ią gną ł  j ą  za włosy po scho 
dach.

Te ra z  wiedzą sąsiedzi o tym wypadku;  
up łynę ło  j u ż  pięć d n i ; wkrótce dowie się 
o tern całe  przedmieście;  wszyscy ją po­
tę p ią ;  n ikt  w je j  niewinność nie ®wierzy.

Ojciec wstał ,  zaświeci ł  lampę  i po­
s tawił  j ą  na  stole; przeszedłszy obok córki, 
rzuc ił  na  nią  wzrok  surowy.

O n a  splot ła  dłonie nad głową, my ­
ślała,  że j ą  znowu za włosy ta rgać  będzie,  
j a k  to przed pięciu dniami zrobił.

Ojc iec ruoh ten spostrzegł .
— Nie będę cię bi ł  —  przemówi ł  do

niej — idź do kuchenki ,  zgotuj  kolaeyę 
i miś) ,  jak dalej żyć będziesz m og ła !

Poczem usiadł  przed warsz ta tem,  a 
opierając się nań łokc iem,  pa t rza ł  bez ­
myślnie w pu nk t  j eden .

W  pokoiku było zimno, ogień dawno 
zgasł w piecu i zapomniano drzwiczki  
p rzymknąć .  Dziewczyna  k lęcząc,  zapalała 
na nowo, rozgarnąwszy  s łabo t lejące jeszcze 
węgle. K la m k a  s tuknę ła  u drzwi w kuchni.

— Kto tam ?
— Ja,  ojcze! Idę do s tudni  po wodę
— Z o s ta ń ?  J a  pójdę.
W y rw a ł  córce z r ąk  konewkę i w y ­

szedł.
— O Matko Boża! — j ę k n ę ła  dziew­

czyna  — j a k  zbrodniarkę  od pięciu dni 
mnie zam yk a  i wychodzić nie daje,

Chwie jnym krokiem podeszła do szaf­
ki, wyjęła z niej garnki  i talerze.

Ojciec  wrócił z ko n e w k ą  pełną  wody 
i postawi ł  j ą  przy drzwiach.

—  T am  na komodzie  leży ka w a łe k  
s łoniny — rzekł  do córki — weź ją ,  o- 
maścisz tem k a s z ę ; a dawaj  prędko,  bo 
idę do miasta.

— I zamkniesz  mnie zn owu?
Nie nie Odpowiedział ;  namy śla ł  się.
— Nie — odpar ł  w końcu  — i tak 

bym cię nie dopi lnował!  Ale pamiętaj ,  że 
już na jedne j  plamie dosyć i ze będę n ie ­
ubłagany ,  g d y  się jeszcze  czegoś podo­
bnego dowiem!  Ze masz dobrych  stróżów,

oliwy, do oguiasą czynnikami rozk ła ­
dowymi, popychającymi stan czwarty  
w objęcia socyalizma, w ytw arzającym i 
anarchistów.

Przeciw tym nadużyciom wielkie­
go kapita łu  powinien być skierowany 
ruch wszystkich ludzi dobrze m yślą­
cych. stronnictw dążących  do u trzym a­
nia porządku w państwie i w społe­
czeństwie.

Stronnictwo demokratyczne, tak  
wrogie anarchizmowi powinno w tym 
ruchu wziąć inieyatywę, a nasi po­
słowie w parlamencie austryackim  win­
ni pamiętać dobrze o tem, że duch socya- 
lisytczny p rzekrada  się także powoli w 
szeregi robotników polskich i że k łam ­
stwem byłoby przeczyć, iż nie ist­
nieje socyalizm polski.

Rzeczą przeto posłów demoKraty- 
cznych polskich będzie, jeżeli nie chcą 
być tylko de nomine demokratami, przy 
każdej sposobności popierać wnioski 
takich deputowanych, jak L uege ra  i 
Hoffmanna, którzy pierwsi w Izbie p o ­
selskiej przeciw kartelom i ringom 
wystąpili.

G dy żołądek próżny, niedaleko 
od słów do czynu i jak  słuszuie po­
wiedział dep. Hoffmann, g ilotyna mo­
żliwą jest i u schyłku X IX . stulecia.

Nasze Towarzystwo pedagogiczne.
§- 38.

zamias t  pierwszego zdania ma b yć :  „Nr.
zgromadzeniu  o d d z i a ł o w e  m, tak  w  n a ­
radach,  j a k  i w głosowaniu każdy  członek 
Towarzys twa ma prawo uczestniczyć,  — 
na zgromadzeniu w  a 1 n e m (krąjowem) 
mogą brać udział  w glosowaniu tylko d e ­
legaci i członkowie zarządu  g ł ó w n e g o ; w  
naradach  na tem zgromadzeniu każdy  czło­
nek T ow arzys tw a może występować  z g ło­
sem doradczym.  Uchwały  za p a d a j ą  i td .“

N ad  projek tem powyższym zas ta na ­
wiał się zarząd  przemyski  na G posiedze­
niach swoich i po szczegółowej debacie 
przy każdym z przytoczonych paragrafów,  
przedstawił  zarządowi g łównemu w roku  
1889 projekt  ten do zaopiniowania i po-

przekonałaś  się sama ! Poczciwe sąs iadki .....
W  gorzkim śmiechu zad ławi ł  się d a l ­

szy potok słów.
— I ty im wierzysz ojcze ? Czy ci 

dosyć nie było tylko przysiąg moich? O 
Matko Roża! Zlituj T y  się nademn ą,  gdy  
własny ojciec litości nie zna!

— P a n n a  sama w kawalersk iem mie­
szkaniu !

— Ojcze 1.. on tobie życie uratował ,  
od rozpaczy cię ochronił ,  a un ika ł  nas, 
bojąc się, by mu z wdzięczności  nie mówić. 
Dopiero w niedzielę zwróci ł  się do mnie 
z prośbą  je d y n ą ,  j a k  powiedział.  Chciałam 
mu odmówić, ale przypomniałam sobie, że 
je s te śm y jego  dłużnikami.  Zresz tą  to 
nie miało trwać długo, p ragną ł  mnie tylko 
z profilu narysować.  G d y  weszłam, drzwi 
od sieni zostawił  uchylone,  by każdy  mógł 
widzieć, co robi ;  ale wiało zimno do po­
koju, włożył  więc klucz na zewnątrz  i za ­
war ł  drzwi.  T e  szwaczki  miały złość na 
mnie, zam knę ły  nas i klucz schowały,  a 
tobie poszły powiedzieć,  że j a  to zam ­
knęłam się z malarzem.

Dziewczyna  łk a ją c  boleśnie zak ry ła  
twarz  fa r t uchem;  to gniew ojca ostudziło.

— Pozory są przeciwko tobie — rzekł  
mniej surowym głosem — ludzie ci nie 
uwierzą, |bo oni wolą źle o swoich bliźnich 
m y ś l e ć ! A kogo raz  tem napiętnowali ,  
ju ż  przepadło!  Cudzymi  winami usprawie­
dliwiają swoje br zy dk ie  czyny; je d n i  muszą

być biotem ob r /z g iw am ,  by drud zy  wy­
glądal i  przy nich piękniej ! Czas tylko,  
zetrze z twego czoła tę p lamę;  a im pocz­
ciwiej żyć będziesz,  tem krótszym te rmin!

Za  godzinę było znowu cicho w p o ­
koiku złotnika.  Dziewczyna  machinalnie 
obc iera ła  ta le rze i garnki ,  ojca nie było, 
poszedł ,  j a k  inówii do miasta.

Pous tawiawszy naczynie  na szafce, 
usiadła  na stołku blizko pieca.  J a k a ś  bez ­
silna niemoc owładnęła  jej  ciałem, a  ducu 
pod dawał  się jej z dz iwną  apa tyą .  W  gło ­
wie czulą szum we wzroku ćmiły się k a r y ­
k a tu ra ln e  postacie a te w szalonym wirze 
zn ika ły  prędko,  by zrobić miejsce innym, 
0 wiele ohydniej szem.

Ogarnę ła  ją  dziecęca obawa,  myśli
poczęły się p l ą t a ć   w mózgu coś się
rozprzęgło.  . . .

Szczel inami u okien w k r a d a ł  się wiat r  
do pokoju;  małe szyby dźwięczały parte 
siłą z zewnąt rz.  Dziewczyna  swym jęk iem 
s t a r a ł a  się zag łuszać  świst  wiatru.

— Chodźcie do mnie — zawoła ła  n a ­
gle — c h o d ź c i e !

I d łonią  swą wabiła  jakieś niewi­
dzialne s t w o r z e n i a , p rzed  wzrokiem je j  
chorego ducha się ukazujące .

— Nic, a nic nie wiem — szeptała 
znowu — ojciec musi wiedzieć.  A on p r z y j ­
dzie . . . .  powie . . . .  znowu tak  powie . . . .  
uwielbieniem s we r n . . . .

T a k  siedzącą  zas ta ł  j ą  ojciec, gdy
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s tawienia s p r a w y  z m i a n  s t a t u t u  
T o w a rz y s tw a  na j e d n e m  z najbl iższych 
walnych  zgromadzeń.

Pomimo,  że od owego czasu  upłynęło 
już  dwa lata, za rząd  cen tra lny  sprawy tej 
do tą d  nie załatwił  (ani dodatnio,  ani uje ­
mnie). T a  właśnie okoliczność zachęca nas 
do wskazania  ś rodków,  jak ichby  się ją ć  na le ­
żało , a ż e b y  zmian  s ta tu tu  dokcMją^o w 
sposób, by na  tein rozwój stowafjyfsaenia 
zyska ł  j a k  najwięcej .  '

IV.
J u ż  to samo, że przedłożony przez 

zar ząd  przemyski  p n j e k t  zmian s ta tutu 
Tuw.,  nie może się doczekać załatwienia,  
świadczy wymownie,  iż sprawa nie łatwa , 
że pro ponowane  zmiany zbyt  są radyka lne j  
daleko idące,  ażeby wprowadzać j e  można 
bez zas tanowienia  się głębszego i rozwagi. 
Skoro'  j e d n a k  zarząd  g łówny we Lwowie 
obawia  się sam od siebie zrobić krok  s ta ­
nowczy,  w takim razie obowiązany  jest  — 
jeżeli  nie chce narazić] się na za rzu t  lek- 
c e w a ż e n a  lub rozmyślnego zwlekania  
sprawy — obrać .nną  drogę (którą my 
właśnie zalecamy)  m ia now ic ie : cały  pro­
j e k t  oddzia łu  przemyskiego  ogłosić w 
czasopiśmie „ S zkoł a“ i wezwać zarówno 
pojedynczych  członków Tow.,  j ak ote ż  od­
działy i kó łk a  pedagogieze  do nadsyłan ia  
swych uwag,  spostrzeżeń,  poprawek i wnio­
sków. Dopiero na  podstawie zebranego  w 
ten  sposób n .a te iya łu  mógłby i powinienby 
zar ząd  g łówny wyetąpić z re fe ratem przed 
walnem zgromadzeniem.  Rzecz ca ła  prze- 
c i ąg łaby  się wprawdzie cośkolwiek,  lecz 
s tałoby się raz zadość licznie objawianym 
życzeniom,  że s ta tu t  obecny,  *nie nid wart 
i że należy go koniecznie odpowiednio do 
potrzeb  i pojęć tegoczesriych zmienić i 
zmodyfikować.

Prz ez  tego rodza ju  postąpienie zarząd 
cen t ra lny ,  — ostatnimi czasy w opinii n a ­
uczyciel stwa  silnie zdyskredytowany — od­
zy sk a  dawnie jszą  powagę  i zauf. nic człon 
ków, wzmocni swe s tanowisko i uchroni 
się od niejedne j  przykrości ,  nic jednego,  
bardzo  gorzkiego zarzutu,  wypowiedz ianego 
publicznie w tem lub owem czasopiśmie 
kra jowem.

Nie  mamy zamiaru  pisać pochlebstw 
dla Tow.  p e d a g . —lecz mimo to przyzna jemy,  
że zasługi  j e go  — zwłas zcza  na polu o- 
świa ty ludowej  Dą n ie spożyte ;  i stniejące 
buwiem obecnie w k ra ju  naszym szkółki 
p rzemysłowe uzupełniające i żeńskie wy­
działowe powstały jedyn ie  i wyłącznie z 
in ieya tywy i za s taraniem rzeczonego s to­
warzyszenia.  Ż a łu je m y  tylko,  że skoro w 
Galicyi u tworzoną  zos ta ła  komisya  kra jowa 
dla spraw przemysłowych,  k tóra  objęła s ta­
rania o rozwój szkół  p rzemysłowych,  zarząd  
g łówny Tow.  pedag,  ł ącznie z wydziałami 
prowincyonalnyrni ,  zamiast  rzucić się wów­
czas do zak ładan ia  czyte.ń ludowych,  kó łek  
rolniczych etc. pa t rzy ł  obojętnie na to. jak 
pod jego bokiem powsta ło  i wyrosło Tow. 
oświaty'  ludowej z Tow.  pedag.  nie mające 
nic wspólnego.  Nastąp iło tedy  całkiem 
niepot rzebnie  rozdzielenie sił, osłabienie 
Tow. pedag.  olbrzymie.

L ecz  nie ma jeszcze nic s t raconego!  
Tow.  pedag .  ożywić się musi,  byle tylko 
zna la z ł a  się dobra  wola, chęć do pracy,  
odrobina poświęcenia i wzajemne j wyrozu­
miałości  na b łędy drugich,  a to wszys tko w
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przeciwstawieniu do osobistych niechęci i 
zawiści — nies tety dziś niemal powsze 
chnych.

Pożary.
(Uwagi na czasie.)

Zbl iża jąca  się letnia pora, na jbardzie j  
j a k o ś  sprzyja pożarom, a tak  one nieraz w na 
szym kraju są liczne, t ak  niespodziane,  że mo- 
żn aby  słusznie pode jrzywać ,  umyślne pod 
pałania.  Nie dopuszczamy j e d n a k  tej myśli, 
bo i j akżeby  to musiał  być nikczemny,  
niegodziwy człowiek,  k tó ry by  d la  nasyce­
nia albo zemsty,  albo też z prostej  n iena ­
wiści do swego bliźniego po d k ład a ł  ogień 
pod jeg o  doby tek. Zawsze j e d n a k  w tych tak 
częstych poża rach  kry je  się j aka ś  z a g a d ­
kowa przyczyna ,  coś, czego t rudno  na 
razie zbadać.

Nie ma w spadku — aby da jmy na to — 
czyjś dom, czyjaś cha ta zapa l i ła  się ni 
s tąd ni z owąd.  Ani me mamy takich wielkich 
znów skwarów w locie, ani di zewu, s ioma 
lub dranica,  pok-y wająca  dachy nie są 
tak łatwo zapalne .  Musimy więc domyślać się 
niedbalości  samych mieszkańców, pr zyna j ­
mniej w większe; części wypadków.

W  mieście łatwiej o pożary,  bo w wiciu 
domach zaprowadzmm oświetlenie,  palą się w 
sieniach, kury ta rzuch  i ca piętrach naftowe 
lampy,  zna jduj ą  -oę różne fabryki ,  z ko­
minów których  ła two p izenoszą  się iskry 
na dachy sąsiednie ; wreszcie same 
sk łady  nafly,  benzyny,  spirytusu,  oleju itp. 
powodują nieraz pożary przy lada  nieo­
strożności ; chociaż z drugiej  strony i ra­
tunek  w mieść e pewniejszy z powodu zor 
garn izowanych  st raży pożarnych  i dozór 
tatn większy i odległość domu od domu 
p rzeszkadza  pożarowi i budowa tychże  z 
kamienia  i cegły,  przy pokryciu te k t u rą  
ogniotrwałą ,  blachę,  dachówką  lub łupkiem 
u trudnia  zapalenie wszystkich od razu do­
mów. Chociaż tysiące '  innych znaleść by 
można  przyczyn powstan ia  pożaru : t. j .  
rozlanie nafty,  s t łuczenie  lampy, rzucenie 
papierosa w śmie tn ik ,  wysypywanie  ża ­
rzących węgli z że lazek do prasowania,  
chodzenie ze świecą  po s t rychach  i pi­
wnicach.

Wszys tk ie  te okoliczności  doskonale  
rozważywszy  przychodzimy do wniosku,  że 
pod względem ognia, wieś każda  stoi w 
j a k  naj lepszych warunkach  i zdumiewamy 
sie też czy ta jąc  po pismach i gaze tach  o 
„s p ł o n i ę c i u  z k r e t e s e m  c a ł e j  w s i ! “

Czemuż to przyp sać, j a k ą  dać temu 
przyczynę  ?

Zapewne bardzo ważną  i j e d y n ą :  zu­
pe łną  n iebaezność na  własne dobro,  na 
własną  chudobę,  na własne n iebezpieczeń­
stwo.

Chaty do tą d  je szcze  prawie wszędzie 
pokryte są tak zwaną  s trzechą  ezyli słomą, 
rzadko gdzie gontem lub dachówką,  b u ­
dynki  na leżące do chaty stoją zbyt  blisko 
i t ak  skupione,  że skoro tylko zapali  się 
j edno  z nich czy b u d y n e k  gospodarski ,  j a k  
stodoła,  chlew lub stajnia,  czy chata,  gdy 
dostępu do gaszenia  nie ma  żadnego,  ogień 
hula sobie dowolnie,  i najczęściej  ani j e ­
dna  sz tu ka  oprzęża ju  lub bydło ura towa
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ną  być  nie może.  T o  samo powiemy i do 
reszty chat ,  k tóre  zbudowane  w jedne j  
prostej  linii, nie przedzielone nigdzie pra­
wie ogródkiem lub drzewami,  są materya- 
łem wyśmieni tym do palenia i w jedne j  
chwili, po kolei, gorą.

Usunąć  to bardzo łatwo, by l ebyśmy 
tylko chcieli p rzeznaczyć  nieco więcej 
grosza na  zaprowadzenie  dachów z tek tury  
ogniotrwałej  lub w najgorszym rai :e z 
gontów. Dale j  zasadzenie  drzew rnięd y 
cha tami  lub toż zak ład an ie  choćby nrj  
mniejszych ogródków, znacznie  opóźni roz­
szerzanie się ognia.  Co się zaś  tyczy 
budowań gosp 'darskich,  w in ny  one być 
stawiane w linii równoległej  od cha ty ,  nie 
zaś otaczali j ą  dokoł i .  Zyskuje  się tym 
sposobem dw ojaką  korzyść:  większe bez­
pieczeństwu i powtóre wyziewy z gnojo­
wisk nie wciska ją  się do cha t  i nie zanie 
czyszczają  powietrza.

J e s t  to także  j e d n a  z przyczyn pożaru, 
t a k a  d/.iwna mania budowania,  cha t  j e d n a  
obok drugiej  i pokrywania ich słomą. U- 
su nać to można przy nowo bu du jących  się 
cha tach  i zapewne każdy  gospodarz  wiej 
ski doskonale  o tern wie albo wiedzieć po­
winien.

Inne zaś przyczyny  pożarów tem są 
gorsze i tem prędszego potrzebują  usunię­
cia. Oto wieśniaczka nanieciwszy ogień na 
kominie wybiega  na wieś Inb nawet  idzie 
w pole na robotę, pozostawiając w izbie 
małe dzieci. Dziecko,  jak to dziecko,  jakiś 
czas chętnie grze je  się przy ogniu, ale po 
tem mu się sprzykrzy,  zaczyna  grzebać  
na kominie,  rozrzucać ognisko,  uderzać  
weń kijem dla rozrywki.  I skry  się sypią, 
pada ją  na  poduszkę,  na  łóżko,  na  leżącą  
opodal  przędzę lub kądziel ,  i wnet  też dym 
gryzący  zape łnia  chatę.  Dziecko traci g ł o ­
wę, ratować  się n'e potrafi, a kiedy n a re ­
szcie wybuchnie ogień na zewnątrz  i o r a ­
tunk u  całego domu myśleć niepodobna.

Inny m  razem znowu są s ia dka  pożycza  
ognia od sąsiadki,  niesie go w ga rn ku  nie- 
p rzykry tym a czasami wprost  tylko w ja 
kiej skorupie lub na łopatce.  G d y b y  nawet 
zupełnie było s p o k o j n e  powietrze,  to przy 
szybkim chodzie z rywa się wiatr,  roznieca 
iskry a te padłszy n a  stos s iana lub nawet 
dos tawszy  się do s trzechy powodu ją  pożar.

O d  pewnego czasu cywil izujący się 
w ie śn ia t  na uc zy ł  się palić papierosy,  za ­
miast dawnej  fajki z przyk-rywką ; co srnu 
tniejsze, nie zważa jąc  na  nic nieostrożnie 
porzuca niedopałek i oto nowy zgadza 
pożar.

Ka ry go dn ym również zwyczajem na 
wsi j e s t  zapa lan ie  w dołach  pod lasem 
lub w samym lesio. ognisk w czasie pasa­
nia koni w nocy. Chłopcy  p ieką  kartofle 
i g rze ją się, ale kiedy zasną ,  nieraz wicher 
rozniesie cale ognisko i sypnie iskrami  albo 
na  wieś, albo na las. Nikt  się zgoła nic 
spodziewa,  k a - d y  śpi smacznie,  po ciężkiej  
dziennej  pracy ,  gdy  ni z tąd  ni zowąd p a ­
li mu się chata.

Gospodarze nie lubią nosić la tarek i 
najczęśc iej  do s todoły wchodzą  z zapalo­
ną świecą  lub kagankiem, czy t rudno 
zapalić słomę t. j. leżące na s te r tach  sno­
pki ?  Ja k  naj ła twiej ,  niech się tylko c/.ęść 
palącege łoju dostatnie do kłosa.  Ogień 
wówczas jest  t ak  gwałtowny,  tak st raszny 
tak  piorunująco szybki ,  że w oka mgnieniu 
cala stodoła przeds tawia j e d n o  morze p ło ­
mieni.

Do równie ważnych  powodów pożaru 
należy nocna  robota  tak  zwanyh przą 
dek.  W izbie, nape łnione j  stosem konopi 
i przędzy,  pa lą  dw a lub trzy smolne wió 
ry a choćby nawet  i łojówki.  J a k  p ow ta ­
rzamy w izbie pełno konopi i przędzy,  
lecz i to nic nie znaczy,  gdy  z k ażd ą  
chwilą wydzie la jący się z p rzędzy  pył, 
d robne  k laczki  konopne spada ją  dużą  s m u ­
gą  na  podłogę a tem samem i na świeczkę,  
a ponieważ wyp ełn ia ją  one ca łą  onieinal 
izbę zapa la ją  się i szerzą płomień dokoła  
a wtenczas i z życiem uciec t rudno.

Nakoniec ,  jak to jes t  w wielu wsiach 
gospodarz  nie dope łn ia  przepisów ognio­
wych,  w domu nie ma ani  osęka,  ani  k a ­
bla,  ani d rab iny,  ani nawet  beczki z  wo­
dą .  G d y  się w yaarzy  pożar, stoi n iezara­
dny z za łamanym i  rękami,  zamias t  garnąć  
się do ra tunku .  Często więcej znaczy  wy­
lanych  k i lka  kubłów  wody n a  dach,  niż 
sikawka pożarna,  w czasie później szym — 
w pierwszym razie bowiem ogień się 
dopiero za jął  i ł atwo go przyt łumić,  w d r u ­
gim nawetjskoro się rozszerzy zbiorowa p r a ­
ca człowieka nie ura tu je  domu.

Od czasu zaprowadzenia  s t raży  po­
ża rn yc h  po więcej db a łych  wsiach, niestety 
mało t a k i c h — trochę zmie jszyły się pożary,  
sądzimy j e d n a k ,  że jedynie od woli i z a ­
radności  naszych  wieśniaków za leży  ca ł ­
kowite usunięcie owej tak  dotkliwej 
klęski.
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Niech  ty lko  k a ż d y  baczy  na  to, aby 
panował w domu i gospodarstwie na leży ty  
porządek  i dba łość  o własne  dobro, a nie- 
u lega na jmniej szej  wątpl iwości ,  że p o zb ę ­
dziemy się tego okropnego nieszczęścia i 
kraj  wówczas ode tchnie  swobodniej .  D r o ­
bną  kwotę,  jakiej  ż ąd a ją  gminy  na u t r zy­
ma ie s t raży i sprawienie narzędzi  l a tun-  
kowych,  złożyć można  bez wielkiego w y ­
si łku a pamię ta jmy o tem, że za tę ofiarę 
choćby k i lkunas tu  z ło tych na  rok,  r a t u j e ­
my cale wsie, krocie tysięcy majątku!

Sprawy miejscowe.

Musztarda po obędzie.
Na posiedzeniu Ra dy  miejskiej dnia

6. b. m. zawiadomił  p. burmistrz Radę,  iż 
magist rat  został  z apyta ny  przez W y d z ia ł  
kra jowy,  czyl iby miasto nie podjęło się po­
boru op ła t  ko nsu mcy jny ch  od napojów go­
rących  w gminie,  i j a k ą  sumę ry cza ł to w ą  
płacić by mogło?  — Z tego powodu po­
s tawił  magist rat  wniosek n a s t ę p u j ą c y : 
„Rada  upoważni  magis t ra t  do wniesienia 
odpowiedniej '  dek la racy i  dc W y d z ia łu  k ra ­
j o w e g o /  — przyczem oświadczył  p. b u r ­
mistrz,  że on sam będzie za tem, aby  mia­
sto zadzierżawito kra jowy podatek  konsuin- 
cy jny  także  i w okol icznych gtninarh,  — 
sądzi bowiem, iż tym sposobem wpłynie  
sie korzystnie na wydzierżawienie  mie jskie­
go pr aw a propinacyi  w przyszłości.

Przeciw tem u  poglądowi  p. burinist"za 
nie mamy nic do zarzucenia,  a powzięta 
uchwała  Rady na  uzyskanie  od W y dz ia łu  
kra jowego prawa poboru podatku  konsum-  
cyjnego,  dla dobra  miasta j e s t  wielce ko ­
rzys tną  — ale po an te cede nc ya ch  sądząc ,  
śmiało twierdzić możemy,  iz nie mamy n ie ­
stety nadziei,  aby  i . i teiesa miasta z inte ­
resu tego odniosły k o r z y ś c i . — J a k  to ju ż  
przed k i lko i ra miesiącami wykazal iśmy,  
p io p in acya  m i ę s k a ,  przez zan iedbanie  
wydzierżawienia  praw okol icznych propi- 
naeyj  t ak zwanych  „przeszkód', w y d an ą  zo­
s ta ła  na pastw ę p. Freudenheimowi  i reszcie 
pp. dygni ta rzy propinacyjnych.  Każdy ,  na 
wet małe obznajoiniony ze sprawami  pro-., 
pinaeyb przekonać  się musiał  o słuszności  
tych twierdzeń naszych,  —  a  na we t  p. 
burmistrz n it m ia ł innego punktu  obrony, 
jak tylko twierdzenie,  „że g d y ż a d n e  z|iniast 
w kraju  okolicznych  propinacyjnych prze 
szkód nie zadz ie rżawiło,  przeto i Przemyśl  
tego nie z robi ł . “ Ob*’o n ę tę  obali l iśmy u 
rzędowym dowodem; wyliczyliśmy bowiem 
15 miast  w kraju,  które b ro n ce  interesów 
swoich, okoliczne propinacye,  tak zwane  
„I r ze szko dv“, zadz ie rżawia ły .  Szczęśl iwym 
zbiegiem okoliczności  mógł magist rat  cho­
ciaż w części szkodę  miastu g roż ącą  
naprawić.  Gazeta uwiadoiniała magist ra t  tś 
propinałorzy traktu ją  z krajową kom isy ą  pro- 
pinacyjną o dzierżawę „przeszkody 
na Cebuluncea ale magis t ia t  nic nie u c z y n i ł ; 
przeszkodę tę wzięto na  G lat. Przez zgon 
ks. b i sku pa  S tupnick iegu ,  który zadzierża- 
wiwszy „Wilcze" od komisyi propinacyjnej  
na  lai 3, po dzierżawił  je p. F re u d e n h e im o ­
wi i spee,  była ta  p rzeszkoda  do wzięcia 
magist rat  znów żadnych  kroków nic po 
czynił ,  a p rzeszkodę  tę wzięli p. Freuden-  
heim i tow. n a  lat  G. — Po ur ąg a ją cy ch  
wszelkim zadadom sprawiedliwości  i uczc i­
wości szwindlach przy wydzierżawieniu 
propinacyi  miejskiej,  u t rzymawszy się przy 
dzierżawie spółka  Fr eu d en h e im a  dz ia ła ła  
na razie skromnie,  wydzierżawiając p r ze ­
szkody albo na  obce imię, lub poddzierża-  
wiając j e  od innych dzierżawców;  obecnie 
widząc,  iż ma  zupełnie  wolne pol& do 
dz ia lan ia iże  glosy os t rzegawcze  przebrzmie-  
wają bezskuteczn  e — działa o twarc ie  i 
d rwiąc  z uczciwych nawoływań,  wyzyskuje 
sytuacyę  — gdzie tylko i j a k  się to d a . —  
P rzesz kod y:  Jamki ,  B a t a r a w a  i na leżące  
do sk a rb u  Bakończyckiego propinacye,  wszy­
stkie wydzierżawiono na imię przy jac ió ł  po 
kieszeni  interesie pp. Mi ihlbauera ÓbEisbarta, 
obc iąża jąc  umyślnie umowę z za rz ą d em  
dóbr  tych tak,  ze pp. Miihlbauer iE is b a r t  stali 
się w obec krajowej kmnisyi  p ropinacyjne j  
j a k  i wobec z a rządu  dóbr  Bakończyckich  
— kon t r ak to ł omn ymi  11 — Ustąpi l i ;  p ropina-  
cyę tę zaś za znacznie  n iższą cenę wzięła 
na swoje imię p rz e m y sk a  spółka  propina-  
cy jna  na lat  10! K ar czem  oćf ks. L u b o ­
mirskiego sDÓlka nie bierze. Otóż  miasto 
mogło również wziąć te p rzeszkody,  ale 
nie chciało.  — Natomias t  ma gis t ra t  j e s t  
t a k  uprze jmym dla  swoich dzierżawców,  
iż w miejsce karczemki  lichej s tojącej  n a ­
przeciw ka rczm y ks. Lubomirsk iego  przy 
ulicy Długiej  wartości  pkoło 200 zł., s tawia  
p rz y b y te k  nowy,  n a  k tóry  pre l iminowano

późną  j u ż  godziną wrócił  do domu.
Nie wstała,  by, j a k  bywało,  s t r ze ­

pn ąć  Śnieg z jego  s u r d u t a ;  nie zauw ażyła  
nawet ,  że pr zy b y ł ;  a gdy  podszedł  ku 
niej,  ona  uśmiechnęła  się tylko.

—  I cóżeś się tak  zamyśl i ła,  żeś  nie 
s łyszała,  gd ym  w s z e d ł?  — spyta ł  ojciec 
ostro.

Po pa t r z a ła  n a  niego z idyotycznym 
uśmiechem.

— Tylku  z profilu, ojcze ! T ylk o  z 
profilu — szepnęła.

— Dziewczyno!  Czemu tak  pa t rzysz?
W  nagłym  pizes t rachu  uchwycił  jej

ramię,  c zeka j ąc  bez tchu,  czy jaśn ie j szą  
przemówi  mową,

Z począ tku  usłyszał  ty lko jęki  podo­
bne  akowyczeniu ;  po tem szept  ch ra ­
pliwy.

— Oj nie bij . . .  g łowa holi , . .  i tu,
i tu,  i tu !

W o l n ą  rękę  podniosła ku skroni i 
t ł u k ł a  pięścią w miejsce,  gdzie najbardziej  
d rga ły  nerwy.

Mrowie przeszło po ciele zł.itnika.
—  Co ci sie s ta ło ?  — pyta ł  z ła m a ­

n y m  od bólo i s t rachu  głosem.
— Nie bil 1 —  jęcza ła  ona ciągle — 

t n  b o l i ! . . .  Miłością d z i ę k u j ę . . .  uwielbie­
n i e m . . .  oj,  on taki  do bi y  . . . taki miły... 
T y  nie bij 1 . . .  Boli i tu, i tu, i t u !

U st a  z ło tn ika  szep ta ły  ja k i eś  słowa 
modl itwy,  czy bezradnego  strachu.

— Boże, co ona g a d a !  — szepnął  
już wyraźniej ,  a do córki,  j a k  mógł,  naj 
łagodniej .  — Uspokój  się dziecko umie!

Podziałało to może dodatnio,  bo u- 
śmieehnęła  się do ojca i skinę ła  głową.

- -  J a  posłuszna  — rz ek ła  — chcesz 
spać ?

Głos jej  był  spokojny,  a gdy  zaraz 
z własnej  intyuicyi  podesz ła  do łóżka, 
zdjęła z niego ka pę  i z łożyła  j a k  zwykle,  
ojciec ode tchnął .

—  T o  minie —  pomyśla ł  — była 
tylko wzruszoną,  a ona, j ak  jej m atka  nie 
boszczka, de l ika tne  ma nerwy.

N& polu hucza ła  zadymka ,  wiatr  świ­
s ta ł  za ok nami ;  tutaj  w pokoju było spo­
kojnie i cicho. Sen obją ł  ojca i córkę.

Lecz nie by ł  to sen spokojny,  p r z y ­
noszący ulgę i wzmacn ia jący  organizm !

Czarne  widma t rzymały  ich za ręce, 
prowadziły ich w cioinne ulice, coraz da 
lej i d a le j , aż zaszli przed mur  wysoki 
Naraz otworzyła się brama, wyszły duchy 
w b iałych płóc iennych strojach,  j ę c z ą c  i 
zawodząc  straszliwie.

Ojciec i córka  me słyszeli  huk u  i 
świstu. Dusze  ich na w pół świadome 
swego istnienia,  walczyły z czarnymi wi 
d rami.
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kwotę  3000 z l ! — Była zatem sposobność 
do naprawienia  złego i uzyskania  wzglę­
dem p. F roudenheima  i spólników lakiej  
takiej  niezawisłości przy wypuszczaniu w 
przyszi.* ,i uzccbleciu,  prawa propinacyi  
m ie j sku j  w dzierżawę.  — Obecnie ,  gdy 
wszystkie okoliczne przeszkody  są w ręku 
p. Freudenl it - ima i spńlnik iw , zdanie  pana 
burmist rza że zadz ie rżawienie  od W y d z i a ­
łu krajowego prawa poboru podarku kon- 
suuicyjuego w mieście i okolicznych g ni 
nach ui"żc wpłynąć korzystn ie  na ponow­
ne wydz .erża wienic prawa propinacyi  miej 
skiej zakrawa] na ironię! Obawiamy  się 
bowiem, że jak j u ż  w y z y s k a 1! spólnicy pro- 
pir.acyi interes gminy,  pobrawszy wszyst ­
kie przeszkody — jak podeszli krajową 
komisy.; p ropinacyą ,  przez uuiowolomność 
p. Mubibauera i E i sbc r t a  i uzyskanie  tychże 
dz ierżawy za niższą cenę,  t ak  samo zwró 
ciwszszy miastu zapłacony w Wydziale 
kra jowym czynsz za prawo poboru podat­
ku konsumcyjnego,  będą  i na Wydzia le  
kra jowym robili interesa — Wobec  
bezradnośc i zwierzchności  miasta spo 
dziewać się można  i tej jcszcz  klęski. 
G d y b y  zarząd  miasta ebcial być spręży 
s tym i wszelkie usi łowania skierować 
dla dobra  gm iny  i powiększenia jej docho­
dów, na te in zas  zadzierżawienie prawa po 
boru kra jowego pod atku  konsumcyjnego.  
* powodu którtgo dzierżawcy przysługuje ścj 
tła  kontrola trunków d > miasta wprowadzo­
ny  ih  i wszelkie poparcie w tej mierze u W ładz 
krajowych  t rządowych, — ogromną miastu 
mogioby oddać  przys ługę ;  uzyaka lob  się 
bowiem dokładną  ewidencyę  ilości trunków  
do miasta wprowadzanych, co dozwoli łoby 
znów ściśle obliczyć dochód,  jaki prawo 
propinacyi  miejskiej przynosi;  d l r te g  nie 
odzownym warunkiem jes t ,  aby miasto 
d z ie iia w f poboru podatku konsumcyjnego od 
W ydzia łu  krajowego uzyskaną  — ani pro- 
pinatorom, ani nikomu nie poddzierżaw lo , 
lecz samo podatek ten ic ąg/do, a w kon­
trakcie dz ie rżawy pr. prop.  w przyszłości  
zawrzeć, się mającym,  wysokie grzywny na 
pokrzywd cnie tego prawa nałożyło.

Jeżel i  słowa p. burmist rza tak  r o ­
zumieć nule y, iż miasto wydzierżawione  
od Wydz ia łu  kra jowego prawo poboru 
krajów eg • poda tku  kons imcyjnego ma za 
miar dla siebie za trzymać  i  pod Ładnym 
warunkiem  nikomu nie podzierżaw iać , to po­
chwalamy t e s  zamiar,  i tylko prosimy w 
interesie miasta,  aby :  1. s ta rano się prawo 
to na j a k  najdłuższy peryod  Czasu zadzier- 
żawić ;  2. aby się nie dało w tem ubiec 
dz ie rżawcom mias ta  Przemyśle,  w których 
interesie leży,  ab y  zapewniwszy  sobie na 
najbl iższy peryod dz ie rżawny wyłączny  
monopol na dz ie rżawę propinacyi  miejskiej 
za każdą cenf ukryć  przed wiadomością pu 
Uliczną, ile wynosi rzeczywis ty  dochód z 
praw a propinacyi  miasta Przemyśla  i zpi a 
wa poboru dodatków gminnych miastu 
p r z y s łu g u ją c y c h ! C av eau t  consules . . . , 
inaczej  uchwała Rady i s łowa p. bu rm i­
st rza  będą musz ta rdą  po obiedzie.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d 20, maja  1891.

A i do s k u tk u  począwszy od dnia 
dzisiejszego domagać s ę  będziemy: 1. Ka- 
nalizacyi. 2 Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacji policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia p ekaró wadliwych.
8. Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skraplania ulic i dozoru nad porządkami 
k&mienicznymi.

N«mie»tbik h r .  Badeni spodziewany  
jest w naszem m ieście we czwartek <1. 2 1 . b. tn.

W iadom ości dyecezalne. Na w izyta­
c j ę  kanoniczną w yjedzie Biskup ks. K uiłowski 
dnia 2 4 . maja b.r. w pow iaty Rudecki i Komar- 
nieński.

K ra jo w a  R ada  Szkolna  postanowiła  
na posiedzeniu odbytem  dnia 11 . Maja b.r. zor­
ganizować w Przem yślu (i-klasową szkołę wydzia 
iową żeń ską .

Posiedzenie R ady m iejskiej odbędzie się  
we czwartek dma 2 1 . b. m. o godzinie 6 w ie­
czorem w w ielk iej sali rady.

Z G ródka  donoszą, l e  p. Karol Michel, 
starosta tam że, ma być przeniesiony w stały  stan  
spoczynku.

Z życia tow arzyskiego . Dnia 19. b. 
m. pobłogosław ił JW . B iskup ks. Kuiłowski zw ią­
zek p. D ym itra Ludkiewicza z pną Marią Czecho- 
wiczówną Po ślubie przem ówił ks. Biskup do no­
wożeńców kilka słów serdecznych; poczem chór 
alum nów odśpiewał odpowiednią obrzędowi kanta­
tę  Nawę kościoła zapełn ił liczny orszak w eselny  
i w ielu znajomych młodej pary.

Przedstawienie amatorskie, które

się odbyło w poniedziałek w teatrze letnim  na 
Zamku udało się  zupełnie. Przedew szystkiem  za 
sługuje na wzmiankę m onolog „Pod wpływem  
w ia r y “ w ygłoszony przez p. B . P. B, już s ły ­
szeliśm y deklam ującego d. 2 i 3 maja w k a sy ­
nie knpieckiem  i w sali „pod Opatrznością" i 
wtedy oddaliśm y mu zasłużoną pochwałę, dziś ato­
li po deklam acyi poniedziałkowej dodamy, że re 
c.ytaeya jego  przekroczyła granice dyletantyzm u. 
Długa i trudna deklam acya nie przeszkodziła  
p. B. do odegrania roli barona w następnej 
sztuce „F iliżan ka herbaty", gdzie tak on, jak  i 
reszta grających, m ianowicie pna M. i p. R. od­
znaczyli się dobrą grą. W drugiej sztuce „P o ­
dejrzana osoba" zbierali zasłużone oklask i panny 
T. i pp. T. L. i 1). Dochód czysty  z przedsta 
wienia wynosi około 1 3 0  z ł . ,  z którego część 
przypada na fundusz budowy pom uika A. M ickie­
wicza.

W w ielk ich  m anew rach , ja k ie  się
odbyć mają w roku bieżącym  pod Przem yślem , 
w obecności cesarza i arcyksięcia  Albrechta, w e­
zmą udział w szystk ie  garnizony wojsk g a licy j­
skich i bukowińskich. Główna rola w manewrach 
owych przypadnie korpusom: krakowskiem u, lw ow ­
skiem u i pn em ysk iem u .

Ze Sokoła. Lokal w ynajęty w kam ienicy  
p. G iżow skiego w rynku ną kancelaryą ‘ wydziału  
„Sokoła" począł zarząd porządkować i p r z y ­
s t r a j a ć  stosow nie do potrzeb i żądań stow a­
rzyszonych. W lokalu  —  prócz posiedzeń wy­
działu —  będą się  odbyw ały próby chóru sok o­
leg o : zebrania tow arzyskie członków ; znajdzie 
tam także pom ieszczenie czyteln ia  dzienników  
tudzież bib lioteka. Dowiadujem y się, że i na ten 
cel nie brak ofiar, a m ianowicie : P. R. ofiarował 
kilkanaście gazet codziennych i pism peryodycz  
uycb, p. A. przyrzekł narysować wspaniałego soko­
ła , p. P . dał kilkanaście książek, p. Ch. ja k iś obraz 
—  słowem kto może sp ieszy z podarkiem, podo­
bnie jak ong- do żłóbka Chrystusowego bogaci i 
ubodzy z uarami.

J»st nadzieja, że i inni członkow ie Tow. 
przystroją gniazdko sokole, ten obrazem, K ościu­
szki lub Poniatowskiego, tamten sztychem , ów 
znowu rzeźbą lub tp. Ziarnko do ziarnka nazbiera  
się miarka.

W sp raw ie  k a r t e lu  p iekarzy . Cho- 
ciaż jnekarze przem yscy ogłosili plakatam i, że 
podwyższając cenę pieczywa, odpowiednio w iększe  
i lepszej w agi wypiekać będę bnłki, to niedo- 
trzym ali przyrzeczenia, ileże  przekonaliśm y się, 
że bułki zam iast 8 deka, ważą przeważnie ty lk o  
5 a najwyżej 6 deka Dowi adujem y się również, 
iż m iejscowy młyn parowy zn iżył cenę m ąki na 
baln o 2 zł. Wobec tej zniżki nie widzim y powodu 
żadnego do podwyższania cen bułek i im ieniem  
ludności oddanęj na w yzysk piekarzom  ndajemy 
się  do m agistratu z żądaniem ażeby : 1) zarzą
dził recym entowanie miar i w a g ; 2 ) ogłosił ma­
ksym alną taryfę na pieczywo z dokładnem ozna­
czeniem  w a g i; 3 )  polecił zamknąć natychm iast
te piekarnie, które nam iestnictwo jeszcze w z i­
mie zam knąć kazało.

Depntucyft w łaścicieli realności położo­
nych przy u licy  Dobrom ilskiej zam ierza udać się 
do p nam iestnika z prośbą o usunięcie z u licy  
tej trzech sławnych zakładów szerzących w tam ­
tych stronach nieporządki i publiczne zgorsze­
nie.

ZffWAleniein grozi realność pod 1 121 
poło .ona przy u licy  Świętojańskiej obok baraków  
inżynieryi wojskowej. Realność tę zam ieszkuje G 
rodzin z liczną dziatwą. Ponieważ niebezpieczeń  
stwo — jak  nas m ieszkańcy tej rudery zape­
wniają —  jest groźn e, zwracam y na nie uwagę 
urzędu budowniczego, przyczem  przypom inam y, 
że zapow iedziane przez nas katastrofy budowlane 
zaw-sze się  z iszczały .

W iiw rzyuy  policyjne. Osławiona w 
całym  kraju polieya m iejska w Przem yślu nie 
zasypia gruszek w popiele i odznacza się każdego 
dnia nowym i czynam i. I tak przed k ilku dniami 
zatrzym ał dozorca mostu kolejow ego przedsiębiorcę 
S . , który tnż przed nadejściem pociągu chci .ł  
przechodzić przez m o st , a gdy S. staw iał opór, 
oddał go dwom stójkowym . Stójkowi zam iast S. 
odprowadzić do biura policyjnego, udali się  z nim 
do szynku na Targowicy nowej i zapijali tam 
sprawę wspólnie z przy aresztowanym . Dopiero na 
doniesienie urzędowi policyjnem u o tej przyja­
cielskiej uczcie, w ysłał inspektor policyi dwóch 
innych stójkowych, aby ci przyaresztowali p. S. 
i sw ych kolegów zabawiających się w szyneczka.

W niedzielę znów stójkow ego Nr. 3 8 , który  
nie chce być polieyantem , rozkazał inspektor po­
licy i m iejskiej polieyantom  Nr. 15, 8 i 2 3  przya- 
resztować, skrępować sznurami i przystawić do 
furdygarni, gdzie dotąd —  czy  za w yrokiem , czy  
tym czasow o, tego nie wiem y —  przebywa. —  
'fO tych zajściach nie ma prawdopodobnie magi* 
strat żadnej wiadomości, gdyż inaczej należałoby
inspektora policyi m iejskiej w y s ła ć .....................do
kąpiel.

W hotelu  „pod Dębem " grała m uzyka  
od niedzieli do poniedziałku ranc tak  hałaśliw ie, 
że w sąsiednich kam ienicach nikt nie m ógł oka 
zm rużyć. Za tę białą noc dziękują m ieszkańcy  
policyi m iejskiej.

Spry tny  rzez im ieszek  w yciągnął one-
gdaj p. M. podczas nabożeństwa m ajowego w ko

śc iele  katedralnym  z k ieszen i portmonetkę za . 
wierającą 2 zł.

P ożary . W  nocy dnia 13. bm. zapaliły  
się trzaski i wióra w warsztacie stolarskim  Mes­
snera znajdującym  się w domu Schiffera przy u- 
licy  D ługiej, zaś dnia 19. bm. po godz. 6 wie 
czorem spłonęła słom a w piwnicy Mechla Giittera 
przy u licy W ałowej. W  obu wypadkach m iejska 
straż pożarna pod dowództwem swego naczelnika  
p. Zagórskiego przybyw szy bez zw łoki na m iej­
sce, przytłum iła pożar w zarodku. Straż pożarna 
m iejska, od czasu kiedy jej przywodzi p. Zagór­
ski, jesi jedyną instytu cyą  m agistracką, prowadzoną 
wzorowo i zasługującą na uznanie.

Z u p e łn e  zaćm ienie  k siężyca nastąpi 
w sobotę d. 23 . b. m. W edle przeciętnego czasu 
przem yskiego ogólny początek zaćm ienia o godz. 
6 min. 1 2 .2  wieczorem . Początek zaćm ienia zu ­
pełnego o godz. 7 min. 2 0  6 wieczorem. Środek 
zaćm ienia o godz. 8 minj 0 -4  w ieczór. K oniec za­
ćm ienia o godzinie 8 min. 4 0  2 ;  ogólny koniec 
zaćm ienia o godz. 8 min. 4 8  •G wieczorem.

Rozm iar zaćm ienia wyrażony w częściach  
średnika księżycow ego (ostatni w zięty  jako  j e ­
dnostka) =  1 .3 0 2 .

Zaćm ienie będzie widzialne na zachodniej 
części w ielk iego Oceanu, w A ustralii, A zyi, A- 
fryce i w Europie.

W P r z e m y ś l u  zejdzie księżyc o godz. 
9 min. 6 ,  zatem  prawie o 10  minut przed po­
czątkiem  zupełnego zaćm ienia. Tarcza księżyca  
przedstawiać się będzie w Przem yślu w formie 
sierpowatej, ponieważ w chw ili wschodu większą  
część księżyca zasłoni cień ziem i.

Gry kolorów na powierzchni tarczy k s ię ­
życa, mieniącej się z popielatej barwy w różową 
lub ciemno-ponsową, a spostrzegaluą przez zwy  
kły  dalekowidz przy korzystnym  stan ie powietrza  
i dobranym punkcie dla obserwacyi, n ie będziem y  
m ogli —  zdaje się —  podziwiać, z powodu zna­
cznej deklinacyi księżyca i długotrwałego zm ie­
rzchu.

O trzym ujem y następu jące  pismo.
„ Do Szanownej R edakcyi G azety Przem y­

skiej w m iejscu! W m yśl §, ustawy pras. 
upraszamy Szanowną R edakcyę o um ieszczenie  
następującego sprostowania :

W dopisku od R edakcyi przy artykule  
„W ybory roprezentantów z grona pracodawców  
powiatowej kasy chorych" zarzuca Szanowna Re- 
dakeya Zarządowi K asy dla chorych w Przem y­
ślu, że tenże inną stosuje skalę w pielęgnowaniu  
chorych chrześcian, a inuą i to o w iele korzy­
stniejszą dla izraelitów .

Na zarzut pow yższy z w szelką stanowczo  
śoią oświadczam y, że od czynienia różnic w yzna­
niowych a szczególnie w pielęgnow aniu chorych  
jesteśm y bardzo dalecy. Choremu jakiegokolw iek  
je st  on wyznania, udzielam y pomocy takiej, jakiej 
rodzaj jego  choroby wym aga, gdyż tego żąda 
ludzkość i nakazuje ustawa, a zatem wina i 
m alagi, chociaż m alagi dotychczas nie dawaliśm y, 
jednak jak się okaże potrzeba, to damy; zależy  
to bowiem od lekarzy przez Zarząd ustanow io­
nych i przez ck. Starostwo zaprzysiężonych, a ci 
w ordynowaniu chorym w szelk ich  środków le ­
czniczych nie są niczem krępowanym i.

Z Zarządu powiatowej kasy dla chorych
Przem yśl 1 9 . Maja 1 8 9 1 .

Sekretarz, Kalicki, Przewodniczący, Zollner.
W y k a z  n o w o u r o d z o n y c b  i z m a r ­

ł y c h  OSÓb w m ieście Przem yślu (łącznie z z a ­
łogą wojskową)’ za czas od 10 . maja do 16. 
maja 1 8 9 1 , N ow ourodzonych: chłopców 11 —  
dziewcząt 9 —  razem 2 0  dzieci. —  Zmarło w 
pierwszym roku życia  : chłopców 3 —  dziew cząt 
3 — razem G dzieci. —  Zmarło z chorób : z g o ­
rączki po połogowej 1 —  zgruźlicy płuc 5 —  
z chorób zapalnych narządu oddechowego 2 —  z 
nieżytu je lit  1 —  z apopleksyj 1 —  z w szel­
kich innych chorób 5 . —  Razem zmarło 15 o- 
sób —  m iędzy tym i zmarło obcych 4  osób —  
w szpitalach 5 osób.

Bircza (Koresp. Gazet. Przem.)
Z dalszym i zobowiązaniam i płacenia jedno­

razowej w kładki każdego 3. maja, przystąpili do 
„ f u n d u s z u  p a m i ą t k o w e g o  3.  m a j a  w 
B i r c z y " :  pp. Edward Starczewski z kwotą
6 0  ct. —  Fioryan K ozłow ski z kwotą 1 zł. —  
Stefan R zew uski z kw otą 1 zł —  A. Grunto- 
wiczówna z kwotą 1 zł. i W ładysław  M edreczky 
z kw otą 2 0  ct.

Z radością dalej podzielić się muszę wia 
domością, że w Jaworniku ruskim , przy tam tej- 
szem „K ółk u  rolniczem" rozpoczął p. W ładyka, 
m iejscowy nauczyciel i sekretarz Zarządu „Kółka"  
naukę wyrobów snycerskich i własnym przykła­
dem zachęcając w iejską m łodzież do tego przem y­
słu domowego pozyskał już znaczną liczbę adeptów. 
W idziałem  w tych dniach w łaśnie łyżk i i chochle  
wyrobioue przez tych malców juostym  „kozikiem "  
i dziwić się należy, jak  krótkiego cza9u i ma 
łych  kosztów  potrzeba, aby u naszego Indu rozwi­
nąć poczucie piękna i potrzeby pożytecznej pracy.

Z n & l6 7 .i0 (1 0  w minioną niedzielę na Zam­
ku markę dla psa Nr. 2 4 6 . Odebrać ją  można w 
Adm inistraoyi Gazety Przemyskiej

Ruch stowarzyszeń.

W alne  zgrom adzenie  Towarzyst­
wa nauczycieli szkó ł w yższych  odbyło
się we Lwowie w dniach 17 i 18 b. m. M iędzy  
innym i uchwalono konieczność zajmowania mło- 
dzierzy szkolnej zabawam i i gram i g im nastycz­
nymi na wolnem powietrzu w lecie  i ślizgaw ką  
z marszami w zim ie, tudzież nieodzowną po­
trzebę objęcia z urzędu nadzoru i kierow nictw a  
tym i zabawam i przez grono nauczycielsk ie, za  
remuneracyą, co najmniej taką , jak ą  przyznano 
za przedmioty nadobowiązkowe. Dalej uchwalono, 
iż normalna instrukeya objęta okólnikiem  o. k. 
Rady szkolnej krajowej wydanym  w sprawie  
czystości i porządku budynków szkolnych pod 
duiein 3. listopada 1 8 9 0  roku 1. 1 7 9 7 2 ,

a) powinna być przez w zgląd na zdrowie  
uczniów i nauczycieli w całej swej rozciągłości 
przeprowauzona i że szk o ły  wyposażone być p o ­
winny w odpowiednie śr o d k i;

b) że um ieszczenie n iektórjch  szkół śred­
nich j e s t  zupełnie nieodpowiednie, wpływa źle na 
zdrowie m łodzieży i nauczycieli, wym aga przeto  
niezw łocznego zaradzenia złemu.

W  sprawie spieszniejszego obsadzania o- 
próżnionych posad dyrektorów i nauczycieli stk ó ł  
średnich zapadła uchw ała następującą:

W ydział Towarzystwa nauczycieli szkół 
w yższych uda się  do Rady szkolnej krajowej z 
prośbą, żeby celem  spieszniejszego obsadzenia  
opróżnionych posad dyrektorów i nauczycieli 
szkół średnich raczyła co rychlej a  rządu w yjed ­
nać ustanowienie dwóch stałych term inów miano­
wania dyrektorów i nauczycieli bzkół średnich, a 
to w m iesiącach grndniu i lipcu.

Uchwalono także udać się ponownie z  proś­
bą do Sejmu, by ten uw zględniając koniecauą  
potrzebę reorganizacyi szkół realnych w G alicyi, 
raczył albo sam plan taki nchw alii, albo w e­
zwać rząd do w niesienia w tej sprawie przedło­
żenia rządowego.

Nad wnioskiem Koła krakow sk iego w spra­
wie odpowiedniejszego przygotow ania uczniów, 
wstępujących do szkół średnich w krajn zaleciło  
Zgromadzenie :

1. aby się starać:
a )  o mnożenie w kraju szkół ludowych  

sześcioklasow ycb ;
b) o zakładanie k las przygotow aw czych  

przy szkołach średnich.
2 . A by W ydzia ł Tow arzystw a udał się  w  

powyższej sprawie z prośbą do R ady szkolnej 
krajowej, upraszając zarazem, aby W ys. c. k. 
Rada szkolna krajowa ze względu na zm ieniony  
metodę nauki języ k a  niem ieck iego w szkołaok  
ludowych, poddać zechciała rew izyi przepis co 
do wywagań z tegoż język a  przy egzam inie  
wstępnym  do szkół średnich.

W ybory w ypadły następnie ; F rzewodniczą- 
oy: prof. Dr. P iętak  Leonard. Zastępca przewod­
niczącego : prof. Sołtysik  Tomasz. Członkowie w y ­
działu : prof. Czernecki Józef, prof. Dr. Kruczkie- 
wicz Bronisław, X . kanonik Dr. Lenkiew icz Z y ­
gmunt, prof. L ibrew ski Stanisław , prof. Łuczakp- 
wski K onstanty, prof. Próchnicki Franciszek, prof. 
Dr. Radziszew ski Bronisław, kraj. inspektor szkól 
Dr. Sam olew icz Zygm unt, prof. Skupniew icz J ó ­
zef, prof. Soleski Józef, prol. Dr. Szpilm an Jó­
zef, prof. Dr W arm ski M ieczysiaw.

W końcn nastąpiło sprawozdanie kom isy  
kontrolującej.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor 
Henryk Słotwlńikl.

Ru bry ka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Zofia Finder 
Joachim Ignacy Schaller

urzędnik kolejow y  

zaręczeni
Sku rowa  R adym no

D robn e  ogłoszeni
tkładające się 

z 4-ch pokoi, 

kuchni , dre­
wutni, strychu, piwnicy (b.lkonem ) od I. czerwca b .r

1 * 0  W T N A J Ę C k A  Bliższa wiadomość w dru- 

karni S. F. Piąlkiewicza, przy ulicy Wodno I 2 5 6 .

2 uczni poszukuje do pra­
kt yki  Zakład intro­

ligatorski
F. OPALIŃSKIEGO.

T1 zdol niony kucharz
wieku średniego, icu a ty , bezdzietny, obeznany ta ­
kże z ogrpdnk-twem, poszukuje u atycom iast odpo­
w iedniego obow iązku . Ł askaw e wezw ania pod a- 
dresą: W ładysław  R eichel, w domu P iotra Paca- 
oow sk iego  na Błoniu 1. '61.
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N a n,ule. pluskwy, szwaliy, 
stonogi, pclrfy i w ogóle wszystkie 
owady

poleca

Apteka „pod Uwiazdą“
W  P R Z E M Y Ś L U

o b u k w i e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zaclierlinę, Pros/.ek per­
ski , Kamforę, Pntschulę, W yskok 
terpentynowy, T ynk lu rę  nu mole 
i pluskwy, Pap ier  naftalinowy itp.

L. 207.

W  a  S u e  z g r o m a d z e n i e

,*■ ClirisfODfle i S1,;' s - s .
( I l e i n r i e l i s l i o l ) .

. c .  i k  d o s t a w c a  n a d w o r n y .

O d i z c z e g ó i n i r n i  n a  w s / . y s t k i c h  w y ­
staw a c l i  ś w i a t o w y c h  p n l i e a j ą  u w a l ę  p , n -  
b r z n u n  e z t u c z u e  n o ż e .  j y ż k i  i /. e l ,  w y  

ł o w e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  k a s e t y  " y j  r a w n e  

s e r w  i s y  d o  k a w  ) ,  I cr!> i f y  
i d o  z a s t a w y  s ! - . ł ■ j , d  
n a i s k  r o n m i e j s / . y  i li *1, > u j ■ 
w \  t »  o r n i e  j a z )  e h  S p e r y I -  
n o ś ć  s t - u o m t ą  p r / . y r v . ; p l y  ! j [  
d  a  lu t u l i  r - s l a u r  . cy i, k u -  1 
w i a r o  I, p e n s y  o n a  I ó w ,  k l u -  

(1/ b ó w ,  t-1- ł ó w  ( ti ers iel i  
i o k r ę t ó w .  N i k a ż d e j  s z t u ­
c e  w y l n l y i n  j  s < u " k ł < d  
s r e b r a  i pi  l n o  u a z w i s  . o

reprezentantów i delegatów powiatowej kasy dla chorych w Przemyślu
w y ł g a n y c h  w l i p e n  1-889 i 10.  m aj  a 1 8 9 1  r.

odbędzie  się

w n ied /ielę  (1 31 maju 1891 o g . 3 po południu w  sali posiedź, rady miejskiej.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1. Odczytan ie  i sprawdzenie protokołu Walnego  Zgromadzenia  z dnia 18. maja.
2 . S p r a w d z e n i e  z cz y n no śc i  Z a r z ą d u  za  rok  adm in .  1890. 
d. .Sprawozdanie  W y d z i a ł u  n a d z o r c z e g o .
4. S p r a w o z d a n i e  S ą d u  po l ub o w ne g o .

! i) W n i o s k i  de l eg a tó w  w y b r a n y c h  10. l ipca 1889 r.
G O d c z y t a n i e  i s p r a w d z e n ie  p rotokół  u W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  cz ło n kó w  k a s y  z 10 

m a j a  1891.
7. W y b ó r  9 c z ło n k ó w  do Za rz ą d u ,  0 do W y d z i a ł u  na dz o rc ze g o  i 5 cz ło nk ó w  do 

S ą d u  po lu bo wn ego .
8. W n i o sk i  r e p r e z e n t a n t ó w  i de l ega tów  w y b i a n y c h  10 ma ja  b. r.

Z Z a r z ą d u  p o w a ł o w e j  ka s y  d a  chorych .
P rz em y ś l ,  15. ma ja  1891.

Sekretarz: Przewodniczące :
Z. K A L I C K I .  E .  Z O L L N E R .

T T ed-na , p r ó t o a ,  p i z e k e n a  ł s : ź d . e g r o ,  ż e

W
ffi ; -f

CIII'.1V1U1 T L E .

! 9V** Zastępuje prandzi me
srebro “W a  Ł f  V

12 łyżek zł. 17 -  /  I
12 w ub u ów r 17 — 1
12 uożów „ 17 —

12 widelców d e s e ro w je b  , >ł. Ib
12 noiów  desen-wy. li Ib -
12 łyżeczek do k a w y  „ 0 —
12 łyżeczek do k aw y  czarnej .. 7 —
Chochla  do rosołu _ ń 30
Cbocbla  do ui leka .. .‘!'2(>
Ł y ż k a  do jarzyny  „ 4- -
12 pod s taw ek  pod noże r s  -ó
Widelec  do serw ow ania  „ 1 50

C enuik i  i l lustruwsoc  w y s i l i  się na żą ­
dan ie  bezpłatnie._________________ _ _ _ _ _ _

j e s t  i / t t - z y n lś c id  n a j le p sz y m  śr o d k ie m  p r z ec iw  
w s z e lk im  o w a d o m ,

ponieważ — jak  ż.ul. n inny śiodel;  - z zas ta n aw ia jąc ą  s i łą  i szyb k o śc ią  „k ażde"  plugac two 
aż  d i  o s t a t n i e g o  ś l a d u  wytępia .

Najlepsze użycie przez rozpraszanie proszku balonikiem Zacherla.
N:e należy mienia,- ze Znchcrlina zwykłym  proszkiem przeciw owadom , bo Zacherlin  j e s t  c a ł ­

kiem osobl mu s i-eyalnośeią, k tm a  nigdzie  i n igdy  inaczej nie istnieje,  ty lko

w z a p i e c z ę t o w a n y  < b ll i szkac l i  z n a z w a  I .  Z a c h e r l .  
k to  przeto żąda Z ichcrlina i utrzymuje pro-zdt  w tutkacli papierowych albo pu 

delkaeh,  ten bywa /, pewnością oszukanym. — Prawdziwy do nabycia:
W P r z e my ś l u :  u po. J a n o ws k i e g o  i Si r / .yżowsMcgn,  M. Koz ł owski ego ,  Zyg.  Kal ickiego,  E- 
Kruga ,  M. K in g a ,  ll.  Syropu,  D. Ludkiewicza ,  J .  I . cpiankiewieza,  Mayera  0 .  Gansa,  E Wi- 
u- owskiego,  M Ił gii iktora,  M. A Dist lera,  E M ichalskiego,  L. Ouliscnb erga,  M. Schwarza,  
Sam.  Scliweber.a,  N iroiliiej Torl iowli .  — W (Jhyrnwic; : u pp S l r z ' b e c k i e g o  , Karola  Lewiekie-  
-o .  -  W Moś i skaub:  u p. .1 Reym ni skiego.  — VV I t i d ym u i c :  u pg. Świ  eehowskiego.  Mro­
zy ńsc  i ego.

Btf*

li

najpewniejszy środek do odmładzania 

szpakowatych
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
Flakon za 1 zł.

dostać można ty lk o

w Aptece „pod Gwinzdą”
■w Przemyślu

^ g ^ o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e  y

Bożo błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w l Y z o m y ś l u  (Nauru  T a r g o w i c a ) .
Mam zuszczit  zawiadomić Szanowną F T  Publiczność, iz posia­

dani w mym zapasie tiastępująuo m iti lyały drzewne jako to drzewo 
budowlano na belki, płatwy i k i y k w i e ,  łaty, gąty doborowe,  wszelkie 
materynly do oparkanienia i os/ l i che  cnia, deski roniaitycli rozmiarów 
jaki też i lakości b> j e s t :  j o d ł o w e ,  świerkowe, sosnowe, topolowe
i dębowe po cenach juk  najiiiniańki wsuszyeb. Oraz przyjmuję wszelkie 
< bstaliuiki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym c/.as.e. Spodziewająe, się, iż Szanowna P. T. Publiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swymi łaskawymi względami, kreślę się

z jgłtjbok ieui poważaniem
F ran c iszek  Dusberger.

93*

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży zapas wófl Blieralnycłi, fcrajowycłi i lapaaiczajcli

i  i c ł i  p r z e t w o r ó w
W H A N D L U  K O R Z E N N Y M

Ł .  O S E I T E B R G A
plac Kazimierza Wielkiego 1. 154.

Szanowna P. T. Publicznośc i  
Prowadząc od la t  czterech wody m ineralne  n a tu ra ln o ,  kra jow e i zagraniczne  oraz ich 

p rze tw ory  w p r o s t  z e  ź r ó d e ł  całymi wagonami jestem w możności ,  przy zbliżającym 
się sezonie dostarczać P. T. Publiczności świeże wody m ineralne ,  znajdujące  się w moim głównym 
składzie,  k tó rych  ceny ju k  n a jsk ru p u la tn ie j  obliczone,  powinny życzeniom P. T. Publiczności w 
zupełności odpowiadać.

Przy  tej sposobności zwracam  uw agę  P. T. Publiczności że mój główny sk ład  wód m i­
nera lnych  zosta je  pod śc is łą  k o n t ro lą  F iz y k a tu  m ie jsk iego , a zapew niając  P. T, P u ­
bliczności o na jum ienniejszem  w ykonan iu  jej poleceń, o takow e  uprzejm ie  proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem
Xj. OcłieerEbergr

Głów ny  sk ła d  i e k sp e d y cy a  wód m ineralnych.

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

^  W  nowym lok' f u .

DROGUERYA 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
ulica Franciuzkańtika

poleca Szanownej i’. T.  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, opatrun­
ków, środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, pot zi b gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzńw, desinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska '/4- ’/j '/i funtowych.
KAWA ARABSKA Ceylou i Kuba 

funt 1 -10 cl.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N I C E J s K A  <d 12 ct.
OCET WINNY 111 - 32 cr.
ŻELATYNA bił.L!
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  aotimia-

zmatyczne w j. I » i i o .

Nieprzemakalnesmanjwidłc nabuty.
SZU WAKS w blaszanych pudelkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do zspus-.c/.ania 

podłogi w G odcieniach.
Ki i k •, gn b k ‘, pędzle, s miry gumowe 

i mry s/kl  Hue d . kotió . paro- 
wy cli, begery,  rury gumowe do ś c i ą ­
gania jówa, p rzc/ .c roatywy gumowe. 
Nowość: pe rfum y  L ilas  B lanc  

i L iry n g a .
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelk iem  poważaniem

_______________ 0 . Ludkiewicz.^/

ftŁ K.

CYRK ULARNA

A P T E K A
M. Schw arza w Przemyślu

poleca

świeże wody mineralne
krajowe i zagraniczne 

i
K R O W I A  N  K  Ę

•z zakładu

D r R iegera  i Krctowicza.

Drukiem S. Ł\ F iątk iew iosa vr Przem yślu.


